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Teatr miejski im. Słowackiego :
We wtorek dn. 1. lipca: „Straszny dwór", 

opera Stanisława Moniuszki.
W środę 2. lipca: „Halka*, opera Stani­

sława Moniuszki.
We czwartek 3. lipca: „Straszny dwór* 

opera Stanisława Moniuszki.
Początek przedstawień

Podpisali -
Kraków, 1 lipca.

W sobotę po południu delegaci niemieccy pod 
pisali traktat pokojowy, a równocześnie wzmo­
gły się walki na granicy Poznańskiego i Ślą­
ska! Niemcy podpisali traktat pod przymusem 
na zachodzie, ale opinia niemiecka, sądząc po 
glosach prasy, uważa go za świstek papieru, 
który można bez skrupułu podeptać w razie 
sprzyjających okoliczności.

W myśl postanowień traktatu Górny Śląsk, 
Gdańsk powinny zostać niezwłocznie obsadzo­
ne przez wojska koalicyi. Na Górnym Śląsku 
funkeye naczelnej władzy rządowej objąć win­
na międzynarodowa komisya czterech. Czy roz­
wścieczona hakata górnośląska, która dotych­
czas dopuszcza się wszelakich gwałtów na lu­
dności polskiej, zdecyduje się nareszcie dopeł­
nić warunków traktatu i poddać dyktaturze 
koalicyi? Przekonamy się o tern niebawem. 
Koalicya musi energicznie działać i decydować 
się na czyny, bo inaczej traktat pozostanie i- 
stotnie tylko świstkiem papieru.

Francya, naturalna sojuszniczka Polski i na 
równi z Polską zagrożona przez Niemcy, zdaje 
sobie w pełni sprawę z niebezpieczeństw obec­
nej sytuacyi. Dowodem tego mowa p. Poincare 
na bankiecie dla Wilsona, w której to mowie pre 
zydent Francyi zaznaczył między innemi, że

Zoile i Ehrenbergi.
W, „Liberum Veto“ świetny publicysta A- 

dolf Nowaczyński ogłosił artykuł o dwu ga­
licyjskich politycznych działaczach, który 
przytaczamy poniżej O. p. K. Ehrenbergu słuch 
.w Krakowie trochę przycichł, ale dziennikarz 
ten, redaktor „Kuryera Porannego11, odgrywa 
dziś pewną rolę w Warszawie — i jest szko­
dnikiem politycznym.

Prezydent małopolskiej rady szkolnej 
dr. prof. Fryderyk Zoll (junior) poszedł wre­
szcie w zasłużony stan spoczynku. Należało 
mu się to oddawna, gdyż pan Zoll postępo­
waniem swojern rozdrażnił całą opinię pu­
bliczną w Wschodniej Galicyi i wnet już 
mogło tam dojść do jaskrawego skandalu. 
Jako naczelna magistratura oświatowa był 
p. Zoll w czadach rozbudzania i wytężenia u- 
czuć narodowych całkiem nie na swojern 
miejscu. Pan Zoll uważał za stosowne w or- 
ganizacyi szkolnictwa na Czerwonej Rusi 
nie domagać się od profesorów Rusinów ani 
przysięgi, ani ślubowania na wierność Rze­
czypospolitej i Naczelnikowi Państwa, usteo 
stwa dla Rusinów doprowadził do absurdu 
a wreszcie nie tylko tolerował ale faworyzo­
wał jawnie niemiecką szkołę Fanny Dittner.

Równocześnie w jakiejś ankiecie przez 
żydowską organizacyę rozpisanej zabrał 
glos pochopnie i pod adresem Judoboszów 
wypowiedział garść komplementów i du- 
serów.

Obecnie poszedł w odstawkę przygniecio­
ny niepopularnością i nie pomoże mu już 
nawet zażarta obrona prof. dr. Stan. Estrei­
chera w krakowskim „Czasie". Dymisyą Zol

Dokąd iś4I
Teatr miejski powszechny:

We wtorek dnia 1. lipca: „Oj mężczyźni, 
mężczyźni!*

W środę dnia 2. lipca: „Klub kawa­
lerów*.

We czwartek dnia 3. lipca: „Podjazd nie­
przyjacielski*.

w obu teatrach o godzinie wpół do 8-mej*.

i co dalej?
„dziwny szczęk broni na granicy wschodniej me 
świadczy bynajmniej o skrusze Niemiec“. Ró­
wnież prasa francuska zgodnie potępia przewro­
tne postępowanie niemieckiej hakaty i wzywa 
sprzymierzonych do energicznego działania i u- 
dzielenia Polakom wszelkiej pomocy i do zmu­
szenia Niemiec do zdemobilizowania armii.

Od dłuższego czasu słyszeliśmy o zamiarze 
przywódców militarnej i urzędniczej hakaty, aby 
z Prus, Górnego Śląska i Pomorza utworzyć 
nową marchię wschodnią, któraby proklamowa­
ła niezawisłość, nie uznała traktatu pokojowego 
i rozpoczęła wojnę na śmierć i życie z Polską. 
Rządy koalicyi oczywiście dowiedziały się o pro 
jektowanym zamachu i zareagowały nań w 
Berlinie. Tern się tłomaczy pojawienie się nie­
mieckiego uspakajającego niby telegramu, któ­
ry brzmi:

„Kilku nieodpowiedzialnych polityków usi­
łowało, utworzyć w Królewcu dyrektoryat, w 
skład którego weszłyby Prusy wschodnie i za­
chodnie, Pomorze i Śląsk, a którego zadaniem 
miałaby być walka z Polską, plan ten jednak­
że nie doszedł do skutku wobec sprzeciwienia 
się ogólu.“

Planu tego Niemcy bynajmniej nie zaniechali. 
Czekają tylko na sposobność, aby go wykonać.

I la i obrona Estreichera są to szczegóły życia 
potocznego błahe ale symptomatycznie i 
ciekawe. Tak Zoll (junior) jak i Estreicher 
junior byli w czasie wojny europejskiej za­
ciętymi i bardzo aktywnymi enkaenistami i 
zwolennikami polskiej pomocy dla rasy ger­
mańskiej, walczącej o władztwo nad świa­
tem. Dr St Estreicher, indywidualność ra­
czej naukowa i ospała potrafił w sobie nagle 
rozbudzić niesłychaną energię i z zapamięta 
lością i systematycznością dzień w dzień 
bronił w „Czasie" imperyalizmu germańskie 
go, gromił Dmowskiego, Endencyę, wykpi- 
wał Paderewskiego, szydził z Wilsona i z A- 
meryki. Tak Estreicher jak i Zoll pochodzą 
z rodzin w trzeciem pokoleniu już spolszczo­
nych. Tak senior Zoll zresztą jak i senior 
ś. p. Estreicher, czcigodny bibliotekarz Ja­
giellońskiej Książnicy Niemców nienawi­
dzili żywiołowo i każdy sojusz z prusactwem 
czy z Wiedniem byliby potępili bez zastrze­
żeń; dopiero w wnukach powrotnie odezwa­
ła się krew i instynkt germański podświado­
mie i kazała im działać solidarnie z intere­
sami germańskiej rasy. Jeżeli się przeglą­
dnie pierwszy kalendarzowy rocznik krakow 
skiego N. K. N., to ze zdumieniem widzi się 
wśród naczelnych władz tej organizacyi naj 
mniej G5 proc, nazwisk niemieckich, t. j. 
synów rodzin źle spolszczonych, niedopolstz- 
caonych, lub wnuków, w których w trzeciem 
pokoleniu niespodzianie i półświadomie prze 
jawiła się znów moc i wola germańskiej ra­
sy. Jest to zjawisko podobne do dziedzicz­
nego obciążenia. Svn alkoholika czy epile-

Do P. T. Komitentów Centralnego Banku

CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI
(Ustfedni Banka).

Ze względu na likwidację krakowskiej Filii 
upraszamy P. T. Komitentów o podjęcie swo­
ich depozytów oraz wkładek na książeczkach 
wkładkowych i rachuiiku bieżącym, które 
z dniem 30 czerwca b. r. zostaną zamknięte 

j nie będą nadal oprocentowane.

DYREKCYA
534 Centraln. Banku Czeskich Kas Oszczędności

Filii w Krakowie.
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Stanisław SUSICKI
Pracownia krawiecka

SUKIEN MĘSKICH
Kraków, Senacka 10, I. p.

Ważne dia Nauczycielek!
Wyższa Uczelnia

MA— kroju i szycia 
Kraków, Szczepańska 7, I. p. 

urządza dla nauczycielek wakacyjny 

Jednomiesięczny 
kurs kroju i szycia 

Początek kursu 7. lipca 1919 r.
Zgłoszenia do 4. lipca włącznie.

Miejsc na kursie 28. — Informacye co-’> 
dziennie od 10—11 i od 6—7. Dla pro-' 

wincyi udziela się informacyj pisemnie.
Prospekty darmo. 499

4S£>

ptyka jest często abstynentem i człowiekiem 
normalnym, w wnuku dopiero budzi się po­
ciąg do fuzlu i do flaszki.

Naczelny publicysta „Kuryera Poranne­
go", p. Kazimierz Ehrenberg był w r. 1914 
bardzo namiętnym Słowianinem; w jego ga­
binecie redakcyjnym spotykało się często 
dość żenujące figury ze świata biurokracyi 
rosyjskiej, .zresztą nie pierwszej sorty. Pa­
nowie Iwanow, Zatajewicz, Małyszew, , Ta- 
marow.skij, Nikitin, Burrnan itp. byli wtedy 
inspiratorami politycznego kursu p. Ehren­
berga. Ewakuował się do matuszki Rosyi p. 
Ehrenberg w kazionnym pociągu-rosyjskich 
czynowników, aby tam w drugim roku woj­
ny pracować zbożnie i wygodnie w Peters­
burgu (gdzie innym Polakom pobyt był 
wzbroniony) w organie stricte filorosyjskim 
hr. Wielopolskiego. Zapały słowiańskie p. 
Ehrenberga trzeba było wogóle dość często 
studzić. Inicyatywę zbrojną Piłsudskiego po 
tępiał p. Ehrenberg bardzo gwałtownie. Jesz 
eze w domu państwa Pietraszkiewiczów po­
znał się p. Ehrenberg z Dmowskim i szybko 
zapałał dla niego entuzyazmen\ hamowa­
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nym tylko tem, że Dmowski w owzajemnia- 
niy afektów p. Ehrenberga był bardzo po­
wściągliwy wobec tego, że sądząc po gali .yj 
skiej działalności tego publicysty uważał go 
tylko za wirtuoza słowa, za hypnotyzcra, 
czasem nawet za imponującego woltyżera, 
ale zawsze za człowieka kapryśnego, niepe­
wnego i przez kulisy, i karty zdeprawowane 
go. Ten sam zresztą indcntycznie ten sam 
pogląd jeno nieco wyostrzony ma o p. Ehren 
bergu i Antypoda Dmowskiego, jak to w 
prywatnej rozmowie w r. 1917 mogliśmy 
się przekonać. I żeby p. Ehrenberg dzisiaj 
klęczał, jęczał, całował podłogę, bił się w 
piersi i bronił swego bożyszcza z tą samą 
frenezyą i finezyą, z jaką przez szeregi lat 
pisywał o każdej nowej sezonowej pannie 
Stande, to opinii o sobie ni na rue Kleber ni 
w końcu Alei Ujazdowskich nie poprawi, 

(Dokończenie nastąpi).

Br. ^nioni iewre, 
obecny korespondent „Czasu" jak to sobie pisał 
liieboże w Listopadzie r. 1917 do „Czasu" o Hm- 

denburgu. Dosłownie:
„Po toastach pojechaliśmy do domu, gdzie 

przebywa marszałek — (według urzędowej nie­
mieckiej tytulatury: Generał Feldmarschall).

„Grupami wprowadzono nas do niewielkiego 
salonu wyścielonego czerwonem suknem. Całe 
umeblowanie: okrągły stół i kilkanaście krze­
seł. Po środku stał Hindcnburg, którego postać 
uwydatniała się jeszcze potężniej w tych szczu­
płych ramach. Pierwsze wrażenie jest, że ma 
się przed sobą‘„dobrego olbrzyma". Ogromne­
go wzrostu, przewyższa marszałek przynajmniej 
o pól głowy cale otoczenie, ale jest zbudowany 
tak proporcyonalnie, że nie razi dysharmonią, 
tak pospolitą u ludzi zanadto wysokich. Głowa 
niezmiernie charakterystyczna, okolona pięk­
nymi siwymi włosami, zaczesanymi w „szczot­
kę", doskonale wyrźebiona; zawiesiste wąsy do­
dają twarzy marsowego wyrazu. Natomiast o- 
czy, głęboko osadzone, patrzą spokojnie i pra­
wie dobrodusznie. Typ może w rodzaju Bismar­
cka, ale daleko sympatyczniejszy. „Ein Praelit- 
niensch" — mówią o nim Niemcy. Dużo siły, 
powagi i tej pewności siebie, którą daje świado­
mość własnej wartości i powodzenie.

„Pyta obecnych skąd pochodzą i słyszy kolej­
no: Wiedeń i Peszt.

— Aber es war auch ein Herr aus Krakau — 
przerywa.

Wychylam się cokolwiek z krzesła.
— Żałuję, że nie byłem w Krakowie'— mó­

wi. — Wiem, że to piękne miasto.
Może przecież p. marszałek znajdzie wolną

Z dziennika obywatela 
w opałach.

Dla pocieszenia naszych czytelników, z 
których niejednemu następstwa wojny u- 
przykrzyły dostatecznie żywot, zamieszcza­
my wyciąg z dowcipnego artykułu feljetoni- 
sty P. Mille współpracownika „Temps‘a“. 
Artykulik poniższy dowodzi, że nasze gali­
cyjskie kłopoty życiowe są bardzo zbliżone 
do tych, które znosić muszą mieszkańcy bło­
gosławionego Paryża. „Dziennik obywatela 
ty opałach" zaczyna się od charakterystyki 
przymusowej wędrówki za sprawunkami po 
Paryżu, w czasie strejku dorożkarzy, samo­
chodów i kolei podziemnej, szukaniem bez- 
Owocnem za tytoniem, który stał się równie 
rzadkim i drogim jak w Krakowie. Znięchę- 
cony „obywatel" postanawiał nie palić za­
tem. Zona, której to oznajmia przyjmuje to 
stoickie oświadczenie z zadowoleniem: „Bar­
dzo dobrze. Nie będę cerować ci ciągle spo­
dni, na których wypalałeś coraz to nowe 
dziury, paląc nieuważnie papierosy".

— „Kwestya ubrania, o ile się nie jest 

chwilę, aby do nas przyjechać, odpowiadam.
Rozmowa znowu rozstrzela się.
Żegna ukłonem całe towarzystwo i wywołuje 

ogólne zdziwienie wygłoszeniem zupełnie popra­
wnego polskiego zwrotu:

— Dobranoc, moi panowie, dziękuję.
Odpowiadamy chórem po polsku: „Dobra­

noc".
Odchodząc mówi marszałek półgłosem, jakby 

do siebie, czy jako wytłomaczenie:
— Ich kann ja polnisch: Ich hab ja ciele pol- 

nische Diener.
Hindenburg jest, jak wiadomo, właścicielem 

ziemskim w Wielkopolsce.
Olbrzymia postać marszałka niknie we 

drzwiach...."
Tyle słów paryskiego korespondenta.
Śliczne pflance wyrastają na krakowskim tro- 

tuarze. Dziś pan Beaupré, wielbiciel Hindenbur- 
ga, atakuje krytym sztychem, jak może, Dmow­
skiego i wypisuje różne fantazye, któremi ba­
łamuci opinię publiczną.

Organizacya ■ administracyi 
w Polsce.

W czwartek i piątek bieżącego tygodnia 
odbyły się z inieyatywy Krak. Tow. praw, 
dwie konferencyę poświęcone sprawie orga- 
nizacyi administracyi w Polsce.

Na pierwszej konferencyi wygłosił dr A- 
dam Gałuszka referat w którym przedstawił 
własny przez Tow. prawnicze we Lwowie 
przyjęty już projekt organizacyi administra 
cyi w Państwie Polskiem. Autor występując 
przeciwko tworzeniu rozlicznych równorzę­
dnych z sobą nie związanych hierarchii urzę 
dów przez poszczególne Ministerstwa, resor­
towe, a to ze względu na obawę wprowadze­
nia na tej drodze w dziedzinie administra- 
cyi chaosu i anarchii, -j- nadto ze względu 
na konieczną oszczędność proponuje stwo­
rzenie następującej hierarchii urzędów sku­
piających z wyjątkiem spraw’ skarbowych 
wszystkie agendy cywilnej admimstracyi:

Podstawą admimstracyi publicznej będzie 
należycie pod względem materyalnym i in­
telektualnym wzmocniona gmina, o typie 
gmin zbiorowych. Gminy podlegać będą Sta 
rostwom. Starostwa Urzędom ziemskim, a te 
ostatnie poszczególnym Ministerstwom. Do­
tychczasowy zakres dżiaałnia starostw bo 
dzie odpowiednio zmniejszony, gdyż wszyst 
kie ważniejsze jakoteż rzadziej zachodzące 
sprawy będą rozpatrywane przez Urzędy 
ziemskie w I. instancyi. Na czele Urzędów 
ziemskich będących w zasadzie władzami II. 
instancyi, a obejmujących okręgi z 600.000 

dziś milionerem albo przynajmniej szczęśli­
wym uświadomionym proletaryuszem" (!) 
stała się dla nas pracowników umysłowych 
bolesnem zagadnieniem. Po wybuchu wojny 
nie sprawiałem nowej garderoby, mimo, że 
ceny ubrań były jeszcze możliwe, dlatego, 
ponieważ „wówczas" nie wiadomo było, co 
się stanie i że trzeba było być oszczędnym'1. 
Wojna zaczęła się wydłużać. Udałem się do 
mego krawca, który robił mi przedtem 
skromne garnitury po 140 franków. Teraz 
zażądał dwieście. Cofnąłem się przerażony. 
„To nie może długo potrwać — powiedzia­
łem sobie. — Zaczekam, aż ceny spadną. 
Tymczasem przetrząsnąłem moją szafę z gar 
derobą, z której wyciągnąłem skarby, jakich 
nie przypuszczałem: spodnie w różnych ko­
lorach i zużyte, które po przenicowaniu bę- 
bę jeszcze „możliwe", kamizelki o fantazyj­
nych odcieniach, które można uważać za 
„modne", itd. tak, że za pomocą tych mate- 
ryałów zacząłem komponować kostyumy 
nieco „arlekinowate" lecz względnie dystyn­
gowane. Razem z laską, którą umiem nosie 
z elegancyą, wygląd mój w nich był jeszcze 
przyzwoity.

ludności, stać będą Prezydenci, przez Rząd 
z pośród wybitnych urzędników względnie 
prawoznających obywateli mianowani. Każ­
de ziemstwo będzie miało własny Sejmik, 
ten zaś wybierać będzie dla Urzędu ziemskie 
go jako stałe ciało doradcze tzw. 'Wydział 
ziemski. Projekt dra Gałuszki opiera się na 
niespożytych wzorach francuskiej jakoteż 
pruskiej admimstracyi z zmianami, wyma- 
ganemi przez odrębność naszych specyal- 
nych warunków.

Co się tyczy postępowania karno-admini­
stracyjnego, to Autor projektu, przemawia-’ 
jąc za. wprowadzeniem postępowania man­
datowego dla wszystkich drobnych spraw, 
(osądy wydawane w krótkiej drodze natych’ 
miast egzekwowane z prawem wnoszenia za­
żaleń), jest- zdania, że sprawy większej wa­
gi powinny być w toku instancyi rozpatry­
wane przez sądy. Referent upatruje w tem 
z jednej strony jedyny sposób przywróce­
nia posłuchu dla zarządzeń władz admini­
stracyjnych, — z drugiej konieczną ochro­
nę dla obywateli.

Służba bezpieczeństwa wewnątrz kraju 
należałaby do władz p omie niony cli z wyklu­
czeniem możności używania wojska. Dla 
sporadycznie występującej konieczności pa­
cyfikowania pewnych okolic referent propo 
nuje stworzenie obok normalnych posterun­
ków' straży ziemskiej wzgl. miejskiej, oso­
bnych rezerw przy starostwach, Urzędach 
ziemskich i Ministerstwie. Byłyby to odpo­
wiednio wyekwipowane, świetnie wyinstruo 
wane oddziały lotne.

Dyskusya nad referatem dra Gałuszki od­
była się w piątek. Głos zabierali Radca 
Schlichting, prof. Kumaniecki, prof. Ku­
trzebą, radca Kubalski, radcą Kowalikowski 
dr Kłosiński i referent. Mówcy w dłuższych 
analistycznych wywodach wskazali na wa­
runki. W toku dysktisyi zebrani zgodzili się 
w zasadzie na projekt dra Gałuszki i zapro­
ponowali dla wyrażenia szczegółowej opinii 
wybrać osobny komitet. Do tego Komitetu 
zostali wybrani profesorzy uniw. Rozstwo- 
rowski, Kumanieckii i Kutrzeba, radcy, dr. 
Schlichting, Kowalikowski i dr Muczkowski 
oraz dr Kłosiński.

Marnowanie amunicyi.
Ze sfer kolejowych donoszą nam, że trans­

porty wojskowe podczas jazdy koleją strzela­
niem „na wiwat" psują ogromnie dużo 'naboi, 
które są bardzo drogie i o które jest obecnie w 
Polsce tak trudno.

Rozdawanie amunicyi żołnierzom jadącym na 
front zaraz przy wsiadaniu do pociągu jest zu-

Gdy w rok potem zaszedłem znów do 
krawca zaśpiewał mi za kostyuin 300 fran­
ków, co mnie znów* przeraziło. „To się prze­
cie musi raz skończyć, do dyabła!" — rny- 
ślałem zirytowany. W istocie, zmiany przy­
szły: rozejm i zwycięstwo, w następstwie 
których wszyscy ściskali się i całowali. U- 
cieszony, pobiegłem znów do mego krawca, 
który za ubranie zażądał teraz 350 fr. Sko­
czyłem jak oparzony! Wróciłem do mej sza­
fy z garderobą, ale ta została już doszczętnie 
wypróżniona! Katastrofa! Niedługo potem 
ceny ubrań podwyższono na 450 franków!

— „Tak jest, mówił mi krawiec — i to bez 
podszewki.

— Jakto?! Bez podszewki?..
— Tak. Nasz syndykat postanowił odtąd 

ceny materyałów liczyć osobno!
—- Byłem zrujnowany. Tej ceny zapłacić 

nie byłem w stanie. Trzeba przecież żyć: 
jeść. Wprawdzie ja z żoną zadowalam się 
mięsem argentyńskiem, zwanem „frigo" — 
ale kucharka takiego „paskudstwa" jeść nie 
chce i kupuje dla siebie codziennie świeżą 
wołowinę... A buty i inne wydaktki?..

Spędziłem noc bezsennie, powtarzając eią 

UlOlhAIII aafl RłuAn 3 EO Soiidny Zakład krawieckiKraków, ul. Długa Ł. 58. ■---------
Ceny przystępne. Wykonanie ber zarzutu.
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pełnie niepotrzebne.. Za rządów austryackich 
żołnierze w pociągach kolejowych posiadali za­
wsze karabiny i amunicyę, mogli więc dezerte- 
rować uzbrojeni i tern się tlomaczy, że po 
wsiach obecnie rozmaici opryszkoWie posiadają 
karabiny.

Nawet granaty ręczne można spotkać w po­
siadaniu osób cywilnych. W Wielkich Drogach 
np. używają włościanie granatów ręcznych do 
zabijania ryb w kanale wiślanym. Zarząd armii 
polskiej powinien korzystać z doświadczenia 
wojennego i amunicyę wydawać żołnierzom do­
piero na pozycyi, ewentualnie w pociągu kole­
jowym, który mógłby być przez nieprzyjaciela 
ostrzeliwanym.

Dlaczego buciki takie drogie 
w Krakowie?

Skóry na podeszwy w Krakowie zupełnie nie 
dostanie, a jeśli się gdzie znajdzie, to trzeba 
za nią płacić ogromne sumy. To też i bucików 
szewej’ w Krakowie prawie że nie wyrabiają.

Za to Warszawa opływa w buciki wszelakie­
go rodzaju. Kupcy sprowadzają do Krakowa o- 
buwie przeważnie z Warszawy. Cena bucików 
w Krakowie jest obecnie wyższą, niż za cza­
sów blokady państw centralnych podczas woj­
ny. Niejeden dziwił się, skąd w Warszawie zna- 
chodzi się tyle skóry, że starczy na buciki dla 
całej Polski. Obecnie sprawa się wyjaśniła. Oto 
skóra sprowadzana z zagranicy do Krakowa i 
do Galicy! w drodze rekompensaty za środki 
żywności wędruje z Krakowa do Warszawy. 
Stwierdziła to ruchoma straż wojskowo-kolejo- 
va. Trzy skrzynie, ważące 1240 kg. przewieźli 
w tych dniach pewni „neutralni" obywatele o 
godzinie 7 wieczorem z magazynu cłowego na 
peron, aby je wysłać jako przesyłkę ekspreso­
wą. Ponieważ skrzynie były duże i mogły 
wzbudzać podejrzenie, złożono je na peron przez 
bramę koło urzędu pocztowego. Ruchoma straż 
kolejowa, która ma bystre oczy, zauważywszy, 
tę manipulacyę oraz okoliczność, że skrzynie 
nie były przez magazyniera bagażowego ważo­
ne, a pomimo to okartkowano je jako bagaż do 
pociągu pospiesznego warszawskiego, podejrzy- 
wając jakąś nieczystą, sprawę, zakwestyonowa- 
la przesyłkę i zażądała jej otwarcia. I wtedy 
okazało się, że skrzynie zawierały prześliczną 
skórę na podeszwy i miały odejść do Warsza- 

, wy.
Tak więc my tu w Galicyi odejmujemy sobie 

od ust i posyłamy żywność za granicę, aby bo­
so nie chodzić, a paskarze w Warszawie jedzą 
i piją dobrze, zabierają nam towar dla nas prze­
znaczony i drą potem z nas skórę.

gle fantastyczne cyfry. Para butów’ „Molie­
rem" kosztuje 80 franków! Nazwisko wiel­
kiego człowieka przypomniało mi komedyę 
francuską. Poszedłem rano do zawiadujące­
go garderobą tego teatru i zapytałem go:

Nie mógłby mi pan, nic wypożyczyć, a 
sprzedać jaki kostyum, trochę zużyty, cywil 
ny kostyum z epoki 1830 r.? Naprzyklad 
kostyum dla „Chatterton‘a“? Mam wrażenie, 
że byłoby mi w nim nie źle. Albo też strój 
bohatera ze sztuk „Trzydzieści lat czyli ży­
wot szulera"?...

— Kochanie panie, odpowiedział mi gar- 
derobiarz, przychodżi pan trochę za późno. 
«Spóźniłeś się pan, bo zbyt wielu klientów 
fwpadło na ten sam pomysł, co pan: profe­
sorowie uniwersytetu, literaci, nawet depu­
towani". Zabrano mi naprzód kostyumv z 
drugiego cesarśtwa: Benoiton‘a, Duvalfa, 
przyjaciela ...Damy Kameliowej", wszystkie 
stroje z repertuaru Labiche‘a, ' przeszukano 
i wzięto wszystko, co można było użyć dziś 
na ulicy. Nie darowano nawet „romanty­
kom: Amanry, Chatterton... Tak. że obecnie 
zostały mi tylko kostyumy dla Don Carlosa, 
Hermaniiego, Ruy—Blas‘a albo Henryka III.

Od wydawnictwa „Dziennika Polskiego"
Z dniem 1 lipca organizacya drukarzy wy­

powiedziała właścicielom drukarń cennik do­
tychczas obowiązujący. Wydawnictwa polskie, 
zwłaszcza wydawnictwa dzienników o średnim 
nakładzie (tj. takim, jaki ma przeważna część 
polskich wydawnictw), które z powodu wzra­
stających cen wszelkich artykułów drukarskich 
pracują już od dawna w warunkach bardzo 
trudnych, mogą się z dniem 1-go lipca znaleźć 
w położeniu iście katastrofalnem.

Przedłożony bowiem projekt nowego cen­
nika drukarskiego podwyższa, jak oświadczyli 
właściciele drukarń, wszystkie dotychczasowe 
pobory składaczy i maszynistów o 125% inne 
zaś o 200%. W szczegółach place pracowników 
drukarskich przedstawiałyby się po dniu 1. lipca 
następująco:

Składacze dzienników ręczni w porze nocnej, 
którzy dotychczas pobierali najmniej około K 800 
miesięcznie, musieliby otrzymać około 2000 K. - 
Składacze maszynowi przy dziennikach, któ­
rzy za pracę nocną pobierali miesięcznie około 
1300 K., żądają według projektu nowego cen­
nika 2900 K. — Maszyniści, zatrudnieni przy 
druku dzienników w porze nocnej a pobiera­
jący dotychczas około 1200 K. miesięcznie, żą­
dają obecnie 2400 K. — Składacze dziełowi, 
sztukowi (akord), którzy zarabiali przeciętnie 
700 K. miesięcznie, żądają teraz około 1400 K., 
przy zmniejszonej cennikowo wydatności pracy 
i wytworzeniu rozlicznych utrudnień i obciążeń 
produkcyi. - Z podobnemi żądaniami wystąpił 
również personal pomocniczy drukarski.

Cała projektowana podwyżka płac obciąży 
przedewszystkiem wydawnictwa dzienników 
i czasopism o średnim nakładzie i zacięży 
groźnie na ich budżecie.

Ponieważ równocześnie ceny papieru i wszel­
kich materyałów drukarskich niezmiernie poszły 
w górę i okazują stale tendencyę zwyżkową 
(papier np. jest prawie dwadzieścia razy 
droższy, niż w czasach przedwojennych) stwier­
dzić przychodzi, że w razie przyjęcia projekto­
wanego nowego cennika, koszta wydawnic­
twa dziennika lub czasopisma o średnim 
nakładzie wzrosłyby tak znacznie, że pisma 
w ogóle stałyby się niestety mało dostępnemi 
szerszym sferom. Biorąc bowiem pod uwagę 
kalkulacyę dzienników o średnich nakładach, 
fachowcy drukarscy obliczyli, że w razie przy­
jęcia projektowanego cennika, egzemplarz dzien­
nika o średnim nakładzie kosztowaćby rnusiał 
nieomal jedną koronę.

Gremium właścicieli drukarń zachodniej Ga- 
licyi zawiadomiło wydawnictwa o nowych żą­
daniach pracowników drukarskich, oświadczając 
zarazem, że projektowany nowy cennik jest

Franciszka I., a wreszcie dla. bohaterów Mo­
lierem: Mizantropa. >Scapin‘a...

Musiałem dać za wygraną. Wróciłem 
do domu śmiertelnie strapiony i zacząłem 
przemyśliwać nad samobójstwem, gdy na­
gie przerwała moje rozmyślania żona:

— Mam już! Będziesz miał doskonały ko­
styum ze szlafroka, gdy się go ufarbuje na 
czarno!

Był to szlafrok z perskiej ma.teryi, który 
znajomy przywiózł mi w prezencie z Tehe­
ranu... Przypomniał mi się J. Jakób Rous­
seau. Między szlafrokiem perskim a ormiań­
skim nie ma prawie żadnej różnicy, a Rous­
seau czyż nie chodził po Paryżu odziany 
tylko w fakiż kostyum?! Chwalił go podobno 
zawsze. Zatem będę chodził ubrany jak Or­
mianin!

W parę dni potem wyszedłem w mvm no­
wym stroju na ulicę. Stróżka zdziwiła się 
w prawdzie nieco, ale po kilku dniach oswoi­
ła się z moją szatą, zaś na ulicy nikt na 
mnie zwraca uwagi. W Paryżu tylu przecież 
obecnie cudzoziemców — z powodu konfe­
rencyi pokojowej! Co do mnie, jestem ze 
siebie zachwycony. Moja suknia jest lekka, 

niemożliwy do przyjęcia i że rozpocznie 
z pracownikami układy, aby skłonić ich do 
cofnięcia wygórowanych żądań. Wydawnictwa 
dzienników nie tracą nadziei, że konflikt da się 
ugodowo załatwią nie narażając toku pracy 
i bytu wydawnictw na groźne wstrząśnienia.

*• *
Układy prowadzone przez gremium wła­

ścicieli drukarń z organizacyą pracowników 
— nie doprowadziły dotychczas do porozu­
mienia. Dziś, w poniedziałek o godz. 5 ej, od­
będzie się ostateczna konferencya, od któ­
rej wyniku zależeć będzie, czy praca w drukar­
niach zostanie jutro utrzymana czy nie. Z ra­
mienia gremium prowadzą układy pp. Telz, 
Filipowski i Górski, z ramienia pracowników 
p. Kaczorowski i dwu innych delegatów.

Sytuacya dla gremium właścicieli drukarń 
jest tern trudniejsza, że dwie drukarnie kra­
kowskie, drukarnia Ludowa (własność partyi 
soc.) i drukarnia >, II. Kuryera Codz." obie nie 
należące do gremium, przyjęły nowy cennik, 
tak iż praca w powyższych dwu zakładach, 
w których drukują się trzy dzienniki, nie dozna 
przerwy.

Reszta drukarń krakowskich, zorganizowana 
w gremium, związana jest solidarnością.** ♦

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego" dru­
kowane jest w drukarni braci Koziańskich, która 
zastosuje się do postanowień obowiązujących 
cale gremium właścicieli drukarń. Wobec tego 
sprawa jutrzejszego wyjścia „Dziennika Pol­
skiego", zależy od wyniku poniedziałkowej wie­
czornej konferencyi.

O ileby nastąpiła przerwa wydawnictwie, 
wolno nam wyrazić nadzieję, że będzie tylko 
krótkotrwałą, gdyż tak ze strony prycypałów 
jak pracowników przejawia się tendencya ustę­
pliwości.

W następstwie nieuchronnego a b. 
znacznego podrożenia kosztów produk­
cyi od dnia 1 lipca, a także nieustannie 
wzrastającej ceny kosztów papieru 
rotacyjnego, wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego" wzorem innych dzienników 
krakowskich, które już cenę podniosły, 
zmuszone jest z dniem 1 lipca b. r. pod­
nieść cenę dziennika w pojedynczej sprze­
daży na 60 hal.

W prenumeracie:
W Krakowie bez odnoszenia mieś. 13 K. 

„ z odnoszeniem „ 15 K.
Na prowincyi miesięcznie . . . 15 K.

-------o-------

prżewiewma i czuję się w niej znakomicie. 
Rousseau miał racyę... Odnalazłem moją pa­
rę starych sandałów hinduskich, których e- 
fekt łączy się harmonijnie z moją ormiańską 
szatą. Spotykam się co chwilę z Ormianami, 
którzy to biedacy nie znaja. teraz ojczyzny. 
Jeden z nich zagadnął mnie wczoraj po or- 
miańsku a ponieważ nie zrozumiałem go, 
więc zapytał po francusku:

— „Sprzedałeś swoje dywany?"
Sprzedają więc wszyscy dywany! Ale ja. 

ja nie potrafię rozróżnić dywanu z Buchaiy 
od wyrobu ze Skutari, albo ze Samarkandy. 
Wobec tego zabrałem się do- sprzedawania 
sznurowadeł do trzewików. Moi koledzy, 
przekupnie zobowiązali mnie, żeby nie sprze 
dawać pary-sznurow adeł poniżej 6 ciu fran­
ków’. • Ponadto powiedzieli mi żeby nie cho­
dzić w’ dawne dzielnice zamieszkałe przez 
ludzi bogatych, bo ci zubożali mieszczucho- 
wie nie mają dziś ani grosza, i handlują sa­
mi. ozena mogą.

Chodzę więc po dzielnicach „ludowych". 
Moja klientela nie targuje się nigdy, jest za­
sobna tak. że często fundują mi jeszcze kie­
liszek alkoholu na „przyczynek".

/Rządowo AFVIiiB z siedzibą urzędową w KRAKOWBE
upoważnione OlWfW I przy ul. Grodzkiej 26. Telefon 3444
Inżynier Artur Bromowicz kupuje i sprzedaje dobra, parcele budowlane, przeprowadza wszelkie pomiary obszarów dworskich i wło­

ściańskich, oraz wydaje Diany dla hipoteki. — Zgłoszenia przyjmuje osobiste i pisemne. 492
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WParytupodpisanostatHtciiznaniuPolski
Poznań. (PAT). Radio z Paryża: W sobo'ę I przedstawiciele Polski .z Paderewskim na czele 

przedstawiciele pięciu wielkich mocarstw oraz | podpisali statut dotyczący uznania Polski.

Hindenburg twierdzi, 
wschodnich nie ma \ 

Poznań. (PAT). Radio z Berlina: Z wiarygo­
dnego źródła donoszą, że dym'sya Hindenburga 
nie ma nic wspólnego z podpisaniem warunków 
pokojowych. Nosił się on od dłuższego czasu 
z zamiarem ustąpienia tembardziej, że naczelny 
dowódca jak niemniej Hindenburg i Groener 
oświadczyli, iż wszelki opór na kresach wscho­
dnich nie ma widoków powodzenia. 
NIEMCY W GDAŃSKU PRZECIW WALCE 

Z POLSKĄ.
Poznań. (PAT). Radio z Gdańska. Rada wy­

konawcza w Gdańsku oświadczyła się przeciw 
stawianiu jakiegokolwiek zbrojnego oporu zbrój 
nej ewentualnej interwencyi Polski. • 
NIEMCY DOMAGAJĄ SIĘ WYPUSZCZENIA 

INTERNOWANYCH I GROŻĄ POLAKOM 
ODWETEM.

Nauen, dnia 30 czerwca. (PAT) Radio siać.

że opór na kresach 
widoków powodzenia.

pozn. Erzberger imieniem rządu niemieckiego 
wystosował nową notę na rece gen. Nudanta w 
Spaa w sprawie Niemców internowanych w '.id- 
szarach okupowanych przez Polaków. Powie­
dziane w tej nocie jest, że jeżeli internowani 
nie będą wypuszczeni natychmiast, rząd nie­
miecki chwyci się zarządzeń odwetowych.

KOALICYA ROZPATRUJE ZBRODNIE NIE­
MIECKIE NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Poznań. (PAT). Radio st. pozn. z Lyonu: Ra­
da czterech na ostatniem posiedzeniu zajmowa­
ła się sprawą brodni popełnionych przez żołdac- 
two niemieckie na ludności polskiej na Górnym 
Śląsku. Słuchano sprawozdania Paderewskiego 
i polecono najwyższej radzie wojennej, aby się 
zajęła rychłą pomocą dla Polski.

Jak podpisyi
Wersal. (PAT). Havas. O akcie podpisania 

traktatu pokojowego donoszą jeszcze: Po Niem­
cach podpisał traktat pokojowy jako pierwszy 
z delegaeyi amerykańskiej prezydent Wilson. 
Prezydent z uśmiechem na ustach powrócił na 
swe miejscePo Amerykanach podpisali Lloyd 
George i jego koledzy z delegacyi angielskiej, 
po nich podpisał Clemenceau i delegacya 
francuska, a następnie delegacya włoska, dele­
gacya japońska, a wreszcie państwa mające 
interesy ograniczone jak Belgia, Boliwia, Gre- 
cya, Brazylia itd. Podpisywały one w porządku 
alfabetycznym. Podczas tego delegaci niemiec­
cy rozmawiali ze sobą, śledząc przytem z wiel­
bieni zajęciem jak delegaci państw przystępo­
wali do stołu i odchodzili.

Podpisywanie traktatu pokojowego zakończy 
ło się o godzinie 3.50. Clemenceau powstał z 
miejsca i powiedział silnym głosem: Warunki po 
kojowe między sprzymierzonymi a Niemcami są 
podpisane. Zamykam posiedzenie. Po tych sło­
wach pełnomocnicy niemieccy wyszli z sali. Ze 
wszech stron otoczono pana Clemencau i Lloy­
da George oraz Wilsona i proszono ich o auto­
grafy. Gdy Wilson, Lloyd George i Clemenceau 
wy chodzili z zamku przez park zgotowano im 
entuzyastyczną, owacyę. Publiczność otoczyła 
ich i towarzyszyła im aż do bramy wśród cią­
głych oklasków i okrzyków na ich cześć.

Poznań. (PAT). Radio z Paryża. Wilson na 
odjezdnem wydał orędzie do swego narodu, w 
którym powiada, że jeżeli traktat będzie raty-

1 Wilson się przek< 
daleko do

Poznań. (PAT). Radio z Lyonu. W rozmowie 
z delegatami amerykańskimi oświadczył pułko­
wnik Houes, że Wilson odjeżdża z Europy z in- 
nem zdaniem o Niemcach, aniżeli miał dawniej. 
W ilson nabrał przekonania, że Niemcom daleko

wano traktat, 
fikcwany i ściśle wykonany, to nic nie zamąci 
nowego porządku świata.

Poznań. (PAT). Radio z Paryża. Poseł nie­
miecki von Haniel wraz z 30 sekretarzami i per- 
sonalem kancelaryjnym odjechał w poniedzia­
łek do Niemiec.

Poznań. (PAT). Radio z Paryża: Jedyny eg­
zemplarz układu pokojowego, zaopatrzony w 
oryginalne podpisy wszystkich delegatów, przy 
wieziono w sobotę wieczorem z Wersalu do 
Paryża, gdzie po spisaniu protokołu złożono go 
w ministerstwie spraw zagranicznych.

UWOLNIENIE JEŃCÓW ZALEŻNE OD 
RATYFIKACYI.

Paryż. (PAT). Havas. „Matin" donosi, że trak 
tat pokojowy ma być ratyfikowany w pewnym 
oznaczonym terminie i to nie tylko przez zgro­
madzenie narodowe niemieckie, ale przez zgro­
madzenie pruskie i bawarskie. „Le Journąl" pi­
szę: Naczelnicy rządów wzorują się na postę­
powaniu Niemców w roku 1871 kiedy to uza­
leżniono od ratyfikacyi opróżnienie Paryża i 
wschodnich departamentów. Łatwo było znaleźć 
podobny bodziec i dla Niemców. Mianowicie u- 
zależniono od ratyfikacyi uwolnienie jeńców. 
Nadaje się to do przyspieszenia ratyfikacyi. — 
„Echo de Paris" zapewnia, że Clemenceau dnia 
1 lipca zabierze głos w Izbie, przedkładając 
tekst traktatu pokojowego. Sprawozdawcą ge­
neralnym traktatu pokojowego ma być Vivianl. 
Podobnie w Jzbie gmin wygłosi w dniu 1 lipca 
Lloyd George mowę o traktacie pokojowym.

>nal, te „Niemcom 
uczciwości**.

jeszcze do uczciwości. Bardzo ujemnie podzia­
łało na Wilsona spalenie sztandarów francu­
skich, zatopienie floty niemieckiej oraz przygo­
towania do napadu na Polskę.

Traktat odporny Frai
W RAZIE NAPADU NIEPRZYJACIEL

PRZY FI
Paryż, 30 czerwca. (Tel. wł.) Przed wyjazdem 

do Wersalu złożył prez. Wilson z małżonką 
.wizytę prez. Poincare‘mu. W czasie dłuższej po­
gawędki przyjacielskiej prez. Wilson serdecznie 
dziękował Poincare‘mu za gościnę we Francyi. 
Naodwrót Poincare wyraził podziękowanie Wil-

icyl, Anglii i Ameryki
SKIEGO ANGLIA I AMERYKA STANĄ 
RANCYL

sonowi za to, że ten jeszcze w tym dniu, kiedy 
gotował się do opuszczenia Europy, podpisał 
układ, zapewniający Francyi pomoc Stanów 
Zjedn. na wypadek napadu nieprzyjacielskiego. 
Układ ten podpisał równocześnie Lloyd George 
w imieniu Anglii.

Wojska wigierskie opuszczają 
Słowaczyzne.

POMIMO BRAKU GWARANCYI BELA KHUN NAKAZAŁ ODWRÓT.
Wiedeń, 30 czerwca. (Tel. wl). Wódz armii 1 danta wojsk czegko-słowackieh. następujący te- 

wegierskiej Bóhm wysłał do gen. Pelłe. komeu- | legram:

Rząd mój postanowił, nie czekając na odpo­
wiedź Ententy, w kwęstyi gwarancyi, natych­
miast spełnić żądania marszałka Focha. Otrzy­
małem polecenie od rządu opróżnić natychmiast 
zajęte terytorya, wydałem przeto wojskom roz­
kaz odwrotu.

Odwrót rozpocznie się 30 czerwca rano — a 
starać się będę o to, by dokonał się w jak naj- 
szybszem tempie. Proszę uwzględnić jednak, gdy 
by odwrót nie mógł być przeprowadzony w cią­
gu 2 do 4 dni, że stać się to może z powodu 
technicznych trudności.

Proszę również o to, aby i Pan starał się 
wszelkiemi siłami uniknąć niepotrzebnego prze­
lewu krwi.11

W tymsamym czasie Bela Khun telegrafował 
do prezydenta ministrów Clemenceau:

Z przykrością stwierdzam, że do ostatniej 
chwili nie otrzymaliśmy gwarancyi, iż Rumuni 
opróżnią zajęte obszary. Pomimo to jednak na- 
szem postanowieniem jest ustąpić wobec żądań 
konferencyi pokojowej, przeto wydałem głó­
wnodowodzącemu armią polecenie, by natych­
miast rozpocząć odwrót z obszarów zajętych 
przez nasze wojska.“

Odjazd Wilsona do Ameryki.
Poznań, P. A. T. Radio z Paryża. Prezy­

dent Wilson w sobotę wieczorem o godz. ę 
m. 40 wyjechał z Paryża do Brestu, skąd w nie­
dzielę rano odpłynął do Stanów Zjednoczo­
nych. Do Brestu towarzyszyli Wilsonowi: mi­
nister spraw zagranicznych Pichon, minister 
marynarki oraz p. Tardieu. Okręt George Wa- 
sington eskortowany jest przez krążownik ame­
rykański, kilka torpedowców amerykańskich a do 
pewnego punktu odprowadzi go krążownik fran­
cuski „Marsyliąnka“ i kilka torpedowców fran­
cuskich. Na dworcu pożegnał Wilsona Poincare, 
Clomenceau, prezydent senatu i Izby deputowa- 
nvch oraz członkowie konferencyi pokojowej.

Walka z lichwą w Ks. Cieszyriskiem.
Cieszyn, 30. czerwca (Tel. od kor.). Komi- 

sya dla zwalczania 1 ichwy wzięła się energicznie 
do tutejszych kupców. Dziś i jutro będą wszy­
stkie sklepy zamknięte celem przeprowadzenia 
inwentaryzacyi i od środy kupcy mają sprze­
dawać towary według cen fakturowych. Czy 
przez to pomoże się ludności, jest rzeczą wą­
tpliwą, bo istniejące zapasy wystarczą zaledwie 
na parę dni a kupcy cieszyńscy nie myślą zu­
pełnie o sprowadzaniu towarów z zagranicy, 
przyzwyczajeni do załatwiania spraw handlo­
wych przez niemieckich „reisenderów". O za­
spokojeniu potrzeb ludności na polu materya- 
łów łokciowych pomyślały banki polskie w Cie­
szynie i sprowadziły tych towarów z zagranicy 
za 2 miliony koron. Aby zapobiedz paskowa­
niu, towary łokciowe będą przydzielone konsu- 
mom i związkom gospodarczym.

W Berlinie i we Wrocławiu spokój.
Berlin 30. czerwca (Tel. wł.) Wczorajszy 

dzień upłynął spokojnie i zdaje się, że momeni 
krytyczny już przeminął. Dzięki interwencyt 
rządu strajk kolejowy ustał. Wszystkie zarzą­
dzenia wojskowe utrzymano w mocy. Również 
we Wrocławiu niebezpieczeństwo usunięto, woj­
ska rządowe uniemożliwiły wszystkie próby 
zamachów spartakistów.

Ludność Berlina przyjęła zupełnie spo­
kojnie wiadomość o podpisaniu pokoju,

HAMBURG OBSADZONY PRZEZ 
WOJSKA RZĄDOWE-

Berlin 30. czerwca. (Tel. wł.) Rząd polecił 
wojskom obsadzić Hamburg. Stanie się to na 
żądanie ententy, która potrzebuje rzeki Łaby 
dla zapewnienia swobodnej komunikacyi z Cze­
chami, w celu zaopatrywania ich w żywność' 
Ponieważ na razie wjazd do portu hambur- 
skiego nie jest zupełnie bezpiecznym, rząd 
niemiecki obawia się, że ujście Łaby zo­
stanie obsadzone przez wojska ententy.

Poznań. PAT. Radio stać. pozn. z Ham­
burga : Rozruchy stłumiono, wojska rządowe 
wkroczyły do miasta bez walki.



Nr. 136. „DZIENNIK POLSK1“ Str. 5.

Odób* Ukraińców złamany 
wszędzie.

Rozbite i zdziesiątkowane uciekała 
w popłochu bandy ruskie.

Warszawa, 30 czerwca. (PAT). Komunikat 
sztabu generalnego z dnia 29bm.:

Front galicyjsko-wołyński: Po zatrzymaniu 
się wojsk naszych w planowym odwrocie na li­
nii, nakazanej przez naczelne dowództwo, roz­
poczęła się wczoraj nasza kontrofenzywa na 
całym froncie galicyjskim. Złamawszy wszędzie 
opór Ukraińców, wojska nasze w ciągu dnia 
wczorajszego osiągnęły linię Sasów, Złoczów, 
Narajówka. Przez zajęcie wzgórz na wschód od 
Halicza linia kolejowa Lwów—Halicz—Stani­
sławów jest znów w naszem posiadaniu. Nieprzy 
jaciel poniósł bardzo ciężkie straty w zabitych 
i rannych. Utracił on około 3.000 jeńców, oko­
ło 30 karabinów maszynowych i duży zapas 
amunicyi. Dziś nasze wojska w dalszym ciągu 
postępują naprzód.

Czesi zupełnie zbagatelizowali ultimatum polskie.
MIMO AKCYI RZĄDU WARSZAWSKIEGO CZESI DALEJ ARESZTUJĄ POLAKÓW. 
OFICEROWIE CZESCY AGITUJĄ ZA NAJAZDEM NA CIESZYN. — AGENCI PROWO­

KATORZY SPRZEDAJĄ LUDNOŚCI POLSKIEJ BRON I AMUNICYĘ.
Cieszyn, 30 czerwca. (Telef. od kor.) Jak już 

wam doniosłem, postawiła Rada Narodowa Cze­
chom ultimatum w sprawie aresztowanych w 
Boguminie i Orłowej Polaków. Termin ultima­
tum upłynął w piątek po południu. Czesi zupeł­
nie się z tern nie liczyli, a nawet mimo kro­
ków, poczynionych w Pradze przez rząd war­
szawski, nie tylko nie wypuścili aresztowanych 
Polaków, ale przystąpili do dalszych areszto­
wań, jak np. w Suchej Górnej, gdzie żandarme- 
rya i wojsko aresztowały wczoraj w konsumie 
robotniczym 5 osób za sprzedawanie polskich 
gazet. Z tych 3 osoby uwolniono, a 2 zatrzy­
mano w aresztach. Załogę w Suchej stanowią 
Słowacy, wśród których oficerowie czescy robią 
gwałtownie nastrój wojenny przeciw Polakom, 
tłomacząc im konieczność najazdu na Cieszyn. 
Korzystając z uspokojenia na Słowaczyżnie, 
skoncentrowali Czesi masę wojska poza linią de- 
markacyjną, a to wzmocnienie wojskowych

Jak przedstawia sie „pogrom** w Krakowie.
Kannych i zabitych katolików

Jak się dowiadujemy, ukończono już docho­
dzenia w sprawie ostatnich ekscesów. Szkody 
zgłoszone przez kupców wynoszą 4 i pół 
miliona koron. Okazało się jednak, że nie­
które żydki, chciały zarobić na rabun­
kach i podały o wiele większe szkody, 
jakie im wyrządzono. Jednym z nich jest 
Jakób Viertel kupiec z ul. Grodzkiej, który z gło­
sił szkodę na pół miliona kor. Gdy jednak 
przesłuchano osoby, które były świadkami ra­
bunku, Viertel zniżył sam ocenę na 166.044 K-

Z kroniki skandalicznej Habsburgów
Skarga rozwodowa księcia Ottona Windischgratza przeciw 

Elżbiecie Habsburg, wnuczce cesarza*
r Wiedeń f lipca. Wiedeński sąd krajowy 
dla spraw cywilnych rozpatruje w tych 
dniach niezwykle senzacyjną sprawę poda­
nia o rozwód wniesionego przez ks. Ottona. 
Windischgraetza przeciw swej żonie, arcy- 
księżniczce Maryi Elżbiecie Habsburg, — 
wnuczce zmarłego cesarza Franciszka. Józe­
fa. Po upadku cesarstwa i zniesieniu urzędu 
wielkiego ochmistrza dworu wszyscy człon­
kowie byłej rodziny cesarskiej podlegają o- 
becnie sądom cywilnym i dlatego sprawa o- 
mawianego procesu rozwodowego dostała 
się przed forum publiczne. Skarga byłego 
księcia .fittoną. Wińdischgrąctz,. obejieutnan-

Front poleski: Wzmożona działalność artyle- 
ryi nieprzyjacielskiej nad Jasiołdą.

Front litęwsko-biąłoruśki: Utarczki patroli 
wywiadowczych, poza, tern spokój.

Zast. szefa sztabu gen. Haller, pułk.

Oswobodzenie Brzeian.
Według wczorajszych wiadomości, nądeszłych 

ze Lwowa, cały front ukraiński został przez 
wojska polskie przełamany i rozbity. Nieprzy­
jaciel pobity, ucieka w popłochu.

Brzeżany wczoraj rano zdobyły oddziały pol­
skie.

Cała Galicya wcshodnia zostanie oczyszczo­
na z band bolszewickich. Ludność polska patrzy 
z otuchą w przyszłość.

sił czeskich ludność polska odczuwa bardzo do­
tkliwie. Czescy agenci-prowokatorzy nachodzą 
ludność, ofiarując na sprzedaż karabiny i amu- 
nicyę. Jeśli zdarzy się naiwny i kupi broń, to 
w parę dni później ma u siebie rewzyę; broń u- 
lega konfskacie, a posiadacz jej dostaje się do 
aresztu. Gazety czeskie robią z tego sensacyjne 
wiadomości o bolszewiźmie wśród Polaków, wła­
dze zaś czeskie gnębipą naszą ludność coraz 
bardziej.

Codziennie przybywają do Cieszyna deputa- 
cye i domagają się energicznych kroków ze 
strony rządu polskiego.

(Tak dalej iść nie może! Panom Czechom, 
Ogarniętych nieuleczalną manią wielkości, za 
którą ciężko jeszcze zapłacą, trzeba dać naucz­
kę. Żądamy internowania Czechów, których ty­
lu chodzi po Krakowie — w imię odwetu. 
Przyp. Red.)

—o—

znacznie więcej niź żydów!
Ustalono także ile było osób rannych i za­

bitych. Wedle tej statystyki rannych było 60 
osób cywilnych, w tern 41 katolików, a 19 
tylko żydów, dalej 2 żołnierzy i 1 oficer 
wojsk Hallera, dwóch komisarzy policyi, 
dwóch ajentów policyjnych, oraz 4 żoł­
nierzy policyjnych. Zabitych lub zmar­
łych z odniesionych ran 4 osoby, w tern 
dwóch żydów i dwóch katolików. Śle­
dztwo w sprawie strzelania z okien prowa­
dzi się w dalszym ciągu.

ta armii austryackiej. żądającego rozdziału 
od stołu i. łoża ze swą małżonką Elżbietą 
Habsburg, umotywowane jest między inny­
mi następująco:

„Już od chwili przyjścia na świat pierw­
szego dziecka, zatem W niespełna drugim 
roku naszego małżestwa wyłoniły się wśród 
nas przeciwieństwa trudne do pogodzenia. 
Żona moja lekceważyła moje stanowisko ja­
ko głowy rodziny i często dawała mi uczuć 
swoją wysoką rangę, i bliski stosunek do 
tronu. Duma i nieznosząca żadnego sprzeci­
wu żądza panowania mojej małżonki mani­
festowały się w stosunku do mnie ustawicz­

nie. Jej pociąg zmysłowy, z którego wyni­
kło uporczywe jej życzenie poślubienia 
mnie — zamieniło się z czasem w zupełny 
brak miłości a nawet nictajoną nienawiść. W: 
zachowaniu się mej żony zaczął się objawiać 
następnie coraz bardziej rażący brak godno­
ści, która przestała się zupełnie ‘liczyć z o- 
pinią. Względy na funkeyonaryuszy związa­
nych blisko z tronem a podległych mi unie­
możliwiły mi przez długi czas uporządkowa­
nie stosunków w moim domu. Po śmierci 
liniowego oficera marynarki Egona Lercha, 
którego łączył z moją małżonką wcale nie 
tajony stosunek miłosny, żona moja przeł 
otwarte przyznanie się do -winy usiłowała* 
przy pomocy swego potężnego wpływu, nie 
narażając swego towarzyskiego stanowiska 
uwolnić się od ciążącego jej małżeństwa ze, 
mną zakneblować mi usta. Zostałem odwoła' 
ny telegraficznie z wojska. Usiłowano całą 
-sprawę załatwić polubownie, nie narażając 
zewnętrznych pozorów naszego małżeństwa.

Dowiedziałem się o bezwstydnym trybie 
życia i złej opinii mojej żony, o zaniedbanem 

•wychowaniu moich dzieci, którym zaszcze­
piano lekceważenie i nienawiść do mnie o 
wrogiej nieufności mej małżonki do wszyst­
kich otaczających ją osób a w szczególności 
do mnie, które doszło do tego, że posługiwa­
ła się przeciw mnie psami policyjnymi, de­
tektywami i szpiegami śledzącymi minie! 
dzień i nocą, że robiła na mnie ustawiczne! 
doniesienia do władz i do policyi. Zupełna o 
bojętność jej na wszystkie przedstawienia i 
i rady udzielane mojej żonie nawet przez, 
jej-najbliższych krewnych obudziły we mnie 
wątpliwość w poczytalność mojej małżonki. 
Przekonałem się w każdym bądź razie, że 
utrzymanie mojego małżeństwa nadal jest 
niemożliwe i pozostawienie wychowania 
moich dzieci w jej reku uważam za wyklu­
czone. Wobec tego wnoszę podanie o rozwód1 
i jako dowody na jego uzasadnienie przyta­
czam następujące fakty:

Scena w barze.
Po przyjściu na świat drugiego dziecka' 

musiałem zauważyć, że żona moja zwykła 
otaczać się rojeni młodych ludzi i że jej za­
chowanie się wobec nich, rozmowy, it.p. były 
ogrszące. Pogarszało się ono z roku na rok, 
tak, że musiałem wielokrotnie poważnie ją 
napominać o konieczności zachowania po­
zerów przyzwoitości. Jeszcze poważniej niu- 
siałcm ją napomnieć w naszym domu w Bri- 
oni, po przykrej scenie jaką miała z obcokra 
jowymi oficerami w jednym barów w Poli, 
w i914 r. Dopiero później dowiedziałem 
się, że gorszące zachowanie się mojej żony 
w stosunkach z młodymi oficerami a głównie 

. służącymi przy marynarce, stało się u niej 
nałogiem i było tłumaczone jako następstwo 
jej błizkich stosunków z nimi. Nawet jeden 
z moich krewnych, liniowy oficer przy mary 
narce ks. Alfred Windischgraetz otrzymał 
od niej zaproszenie na kolacyę, poczem o 2. 
w nocy do jej sypialni .

OFICER MARYNARKI LERCH.
Od połowy 1913 r. utrzymywała dłuższy 

jawny i cudzołożny stosunek z oficerem E- 
gonem Lerchem. Doszło do tego, że ten 
spędzał dwie lub trzy noce tygodniowo w. 
jej sypialni; Pozornie żegnała się z nim o 
9tej wieczorem, zaś o północy wracał z po­
wrotem do jej sypialni, skąd wychodził o 5. 
a nawet około 9 z rana .Zdarzało się nieraz 
że opuściwszy wcześnie sypialnie mojej żo­
ny przechodził przez sąsiedni pokój, w któ­
rym sypiali moi dwaj synowie Franz i Ernst, 
oraz przez przedpokój, udawał się do poko­
ju położonego na tern samem piętrze, w któ­
rym mieściły się przybory mojej żony do to­
alety, posługiwał się niemi poczem około 9. 
godz. z rana wychodził na ulicę. Od stycznia 
do lipca 1915 r. żona moja, w czasie gdy 
pełniłem służbę wojskową widywała; się w 
Wiedniu bardzo często z Lerchem. Wyjecha 
la z nim wtedy raz do miejscowości R. w 

' Czechach, gdzie miała znajomą. Popołudniu 
udała §ię do Ob.erhollabrunn, gdzie zamiesz­
kała w zwykłej oberży, w której podano im. 
kolacyę we wspólnym pokoju. Następnego 
dnia udali sie oboje automobilem nai d,wo-.



Sfr. 6.

rzec w Oberliollabrnnn. skąd pociągiem po­
jechali do miejscowości R;. gdzie służbą do­
mowa objaśniona wlpowiedirio przez panią 
domu w porozumieniu z moją żeiią. brała 
Lerciia za mnie. W kwietniu 19Ł5 udała się 
mojaóżana' z Lerchem do Budapesztu, gdzie 
zamieszkaba przez 39 dni w hotelu ,,Hung'a- 
ria". Ztauitąd przez Schoenan pojechali do 
Gratzu. O tO.ej. w nocy zajechali do ..hotelu 
Daniela".; Również i w moim domu przy uli­
cy Mtrbligassó 21., nocował Lerch nieraz u 
mojej żony. \V cżltsre jednej jazdy dp Grazu 
wszedł Lerch do przedziału mojej żony. Gdy 
konduktor sprzeciwił się jego obecności w 
przedziale zarezerwowanym ..dla danf — 
żona moja dała mu i 00 koron, by nie robił 
kwestyi. Namiętność mojej małżonki dla Ler 
cha była tak wielka, że przestała, się liczyć 
ze wszystkiem. VV jesieni 1910 r. musiałem 
być sam świadkiem jak drugi syn mój Er­
nest przy modlitwie wieczornej modlił się 
również;za spokój duszy zmarłego Lercha.

Powody procesu o roźwód są następująco: 
Oskarżam moją żono o: 1)' TLunaniewiary 
małżeńskiej. 2. Me/mr-ządny frjjb życia. 3. 
T)ołkl>wa. ciiighi dokuezliwość: 4. Liężkie 
wykroćżefłia prżeeitr dobrym obyczajom. 
5. Lekceważenie obowiązków mat&efdżkich 
w odniesienia do dzieci.

Księżna Windi-mhgraeiz. tmmieszkała p- 
becnię z dziećmi w Schpenau, koło Wiednia 
wytoczyła-.również przeciw swemu mężowi 
skargę o rozwód, w której zarzuca mu zdra­
dę małżeńską i rozrzutność. Małżeństwo to 
miało czworo dzieci. Przez stroją matkę księ 
żna Elżbieta Windiscłigraetz spokrewniona 
była z Leopoldem Belgijskim.

Co słychać
w mieście?

Kraków. 30 czerwca.
Orgie włamań w Krakowie.

Włamywacze szaleją. Orgie włamań bandy­
tów przechodzą wszelkie granice. W czerwcu 
dokonano w Krakowie przeszło 100 wła­
mań, które uszły rozzuchwalonym opry- 
szkom bezkarnie.

W nocy z soboty na niedzielę bandyci otwo­
rzywszy drzwi wytrychem, włamali się do 
biur opieki nad uchodźcami przy ul. Pod­
wale I. 0 i skradli rozmaite rzeczy, przewa­
żnie odzież i obuwie. Po splądrowaniu tego 
biura, udali się na 1 piętro, do kancęlaryi Se- 
minaryum nauczycielskiego i rozbili biurko 
dyrektora, z którego skradli rozmaite pa­
piery urzędowe, oraz 400 K. Usiłowali się tak­
że dostać do kasy, ale widocznie nie posiadali 
specyalnych do tej „roboty" narzędzi, gdyż po 
wywierceniu jednego otworu, porzucili pilnik 
i odeszli ze zdobyczą. Na dole, gdy wychodzili 
z kamienicy, zauważywszy stróża, porzucili to­
boły i zbiegli.

Tej samej nocy włamali się prawdopodo­
bnie ci sami bandyci do sklepu Bata przy 
ul. Szewskiej. Dostali się oni na podwórzec 
domu w którym mieści się sklep od strony 
plant przez ogród' okalający kościół św. Anny. 
Następnie żelaznym drągiem rozluźnili kratę 
w oknie, przez które weszli do wnętrza sklepu. 
Po wejściu do sklepu, przystąpili do rozbi­
cia kasy wertheimowskiej, z której za­
brali 14.000 kor. Obuwia zupełnie nie ru­
szyli. Odchodząc pozostawili „pamiątkę".

Dziś rano doniosło do policyi kilka 
osób, że do ich mieszkań włamano 
się i skradziono przeważnie bieliznę 
wartości kilkunastu tysięcy koron.

Orgia włamań zwiększa się wsku­
tek braku służby bezpieczeństwa pu­
blicznego, oraz z powodu ucieczki 
z więzień sądowych sławnych wła­
mywaczy, którzy zorganizowali bandy 
rabujące mienie obywateli krakow­
skich. Zarząd więzień św. Michała na 
zapytanie władz o zbrodniarza, nad­
syła stereotypową odpowiedź: „Przez 
niedbały dozór nad aresztami — are- 
sztant zbieel“. Ładne stosunki! Zada-
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my, by odpowiednie władze zajęły 
się tą sprawą i przeprowadziły śle­
dztwo wśród dozorców więzień, któ­
rzy przeważnie są narodowóści ru­
skiej lub niemieckiej. Tak dalej być 
nie może ktoś musi być odpowiedzial­
nym za tą bezgraniczną niesumien- 
ność.

Posiedzenie Wydziału Stronnictwa 
Detn.-Nar. odbędzie się we wtorek 1-go 
lipca punktualnie o godz. ósmej wieczór 
w lokalu Stronnictwa (pi. Szczepański 71.)

„FRANCE ET POLOGNE". Poci tym ty­
tułem na dochód polskiego Czerwonego Krzy­
ża, odbędzie sie w przyszły piątek 4 lipca o go­
dzinie 7 wieczór w sali' Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego odczyt znakomitego powieściopisarza 
i publicysty faheuskiego p. André Lichtenber- 
ger. P. Lichtenberger jest jak wiadomo, jednym 
z autorów współczesnych powieści francuskich, 
najbardziej czytanych w Polsce. W Paryżu na­
jeży do -grona -ludzi, -którzy, przez -cały ęzas 
wojny, a zwłaszcza podczas konfe-renęyi poko­
jowej, podtrzymywali w prasie francuskiej go­
rący dla sprawy, polskiej nastrój.'Wspólnie z p. 
Antonim Potockim był jednym z głównych or­
ganizatorów nadzwyczaj ciekawej wystawy ban­
ko polskiej, która się odbyła tej zimy w Pary­
żu w. Pawilonie Luwru : należy on.również do 
Utworzonego niedawno Towarzystwa, mającego 
ńa celu zbliżenie Trąirctisko-polskię, na-którego 
czele stoi ambasador Ńoulens, a które wśród 
swych inieyatorów liczy takich'wypróbowanych 
przyjaciół Poisk', jak: Georges Bienaim.é, Henri 
Grappin, Rosny, prof. Laçour-Gayet i w. in. 
P. Lichtenberger jest stałym'współpracownikiem 
szczerze sprawie polskiej oddanego pisma La 
Victoire. W piśmie tern. umieszcza codziennie 
krótkie jędrnym a wytwornym stylem pisane ar- 
tykułyt treści, politycznej i społecznej. -

OPERA, PizeiLtąwięuia operywć zapoczątkuj1'' 
dnia 1 lipca „Straszny dwór11 opera w ■!.akiach (5 
ódsioftaełr)' St.- Moiij(iszkr.-pbi5adą- głównych pąrtyi 
następująca:. M. Palewi,ęz (Miecznik), W, Hcpdj-ielió 
wna (Hanna), A. Szafrańska ((Jadwiga), M. Japow- 
•‘ki’(Fan Dainazyc St. • Tarnawski i Zbigniew). T. 
ŁowcZyńskl.-(Stefan). A. Ludwig'(Maciej),'K. Ur­
banowicz (Skoittba); Kapelntisiiz: U. Wajlek Wa­
lewski. Reżyser: £.L Tarnawski. Przedstawienie bę­
dzie miało eecltę szezągóluię interesującej nowości 
muzycznej ze względu na uzupełnioną i. wzmnyinó- 
uą. instnnnentacyę luul^Uu-y orkiestrowej, doko-j 
uaną przez znanego muzyka p.- ilerzego-Gableiwa.

PRZYBOCZNA RADA APROWIZAGYJNA M. 
KRAKOWA. Dii. 28 hm. odhylu, się konstytuujące 
posiedzenie przybocznej Pady aprówizacyjnei ni. 
Krakowa, przy współudziale lii.członków, na któ- 

-rem- wybrano, przewodniczącymi: posła dr E. Bo­
browskiego, zast. r. sądu dr Sehwarżenberg-Cżtw- 
ńego.

Po obszernej dyskusyi. tyczącej się celów i za. 
kresu' działania rady aprowfz.aeyjuei. wvbvano ko- 
wisyę organizacyjną, złożoną z 7 czkinków. a mia­
nowicie: z-przewodniczącego i JzaAopey-. oraz dra 
Ignacego Landaua. dra MarkTewièz'n. dra Rosen- 
zweiga. dra Szolayskiego i dra WtelgUstł, Do u- 
działu w tej komisyi zaproszono również prezydi­
um wiasHt i referenta st7 nukę-mag. Sawińskiego. 
Powołana komisy” ma Oprtnrowite wnioski, doty­
czące podziału rady aprowiżacyjńcj. Rów uorześnie- 
uchwalono, że posiedzenia pełnej llady mają się 
odbywać stale w każdą ftbbotę t> godz. 6-ej popoł; 
Najbliższe' posFetlzeniè koniuyi organizacyjnej od­
będzie się w poniedziałekBO hm. ó gojlz. Gej pdpol.

KURS NAUK’ GOSPODARCZYCH I SPOŁE­
CZNYCH odbędzie się w dniach od 15 lipca 

. ^o- 9- sierpnia..Wykładane- będą hodowla, ogrod­
nictwo. pszczelarstwo. ekonomia.

Wykłady przedpołudniem, popołudniu prak- 
tykâ, względnie Wycieczki do wzorowych go- 
,spodarstw;Ł4Jp.. nauczycielki-i nauczyciele, pra­
gnący korzystaj’ z kuf su, żecheą. przesłać opłatę 
w kwocie 25 K na ręce p. Jankowskiej. Tow. 
rolnicze, Kraków, plac -Szczepański.

ROBIENIE SENZACYL Diva pisma kra­
kowskie, podały wczoraj w senzacyjnych arty­
kułach, że w sobotę rano, przebrani bandyci za 
wojskowych, wyprowadzili podstępnie z więzień 
wojskowych niebezpiecznego bandytę Mazurka, 
skazanego na śmierć. Otóż, jak się informujemy, 
żaden taki. fakt nie zaszedł. Mazurek zbiegł
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jeszcze przed kilku tygodniami, ale bez pomocy 
patrolu.

CENY ŚWIEC. Odnośnie do ogłoszonego 
w dniu wczorajszym komunikatu przez tut. del. 
min. aprowizacyi w sprawie podwyższenia ceny 
świec magistrat, krakowski oznajmia, że podana 
w tym komunikacie cena odnosi się do świec 
wyrabiać się dopiero mających z nowej parafiny, 
której koszta produkcyi zostały podwyższone.

Ze względu jednak, że tutejsi kupcy posiadają 
jeszcze świece pochodzące z wyrobu dawnej 
parafiny, zaś nowych świec dotąd nie otrzymali— j 
cena świec pozostaje nadal niezmieniona t. j. 
4 K 50 h za ł kg. O każdym wypadku prze­
kroczenia tej ceny należy donieść do Wydziału 
III. c. magistratu.

Kupców posiadających obecnie świece wzywa 
się, by po wysprzedaniU całego zapaśu natych­
miast przedłożyli magistratowi (Wydział III. c.) 
wszystkie odcinki odnośnej legitymacyi, jak 
również asyghaty, poczem otrzymają nowy 
przydział.

KRADZIEŻE KIESZONKOWE. P. Fr. Ba- 
rajfffwi skradł' wczoraj w tramwaju Fr. Rusin 

■portfel z więkśzą “gotówką. — W tym samym 
tramwaju 37-letni Jan Hubik skTaMł Abr. Berko- 
wićzowi zegarek z łańcuszkiem. — P. Zygm. Lin 
denbergerowi skradziono 1.300 kor., zaś Izrae­
lowi Fraublauowi skradziono 1.600 kor.

WŁAMANIA. Do szkoły hebrajskiej przy ul. 
E-ii ry 1. 6 włamali się 29-letni Mendel Schnur 
i 17-letni Bcneion Rosenbach. Rozbili oni szafy 
z książkami. Niezadowoleni z połowu, potargali 
książki i zbiegli. Do składu nasion Bałilsena

. przy ul. Karmelickiej włamała się Anna Woj- 
-•Jankowa i skradła dwa worki fasoli. Wojlanko- 
. wą aresztowano, wspólnik zbiegł z łupem.

ODSTAWIONY POR. PFAND, który za 
czasów austryackich pełnił, służbę w Piotrkowie, 
w dziale wywiadowczym, zasłużył się w tym 
kierunku Austryi, gdyż tropił ze skutkiem człon­
ków P. O. W., oraz „nielojalnych" Polaków. 
Por. Pfand za zasługi swoje około gnębienia 
Polaków, otrzymał posadę przy żandarmeryi 
w Krakowie, w biurze informacyjno - defen- 
zywnem.

KRADZIEŻ Z NĘDZY. Wczoraj na dwor­
cu towarowym aresztował żołnierz patrolujący 
61 letniego Józefa Kośmidera, za kradzież wę­
gla z wozów kolejowych. Gdy na upomnienie 
żołnierza Kośmider nie zatrzymał się, żołnierz 
dał do niego dwa strzały. Jedna kula drasnęła \ 
Kośfhidera w nogę. Aresztowany zeznał, że 1 
kradł z nędzy, gdyż w domu panuje głód< 
Żoną i dwie córki z wycieńczenia leżą ciężko 
chore. Kośmider od trzech dni nie miał nic 
w. ustach. Po spisaniu protokołu wypuszczono 
starca na wolną stopę.

FAMILIA ZŁOZIEL Wczoraj atestowano 
10-letniego Samuela Kukurutza, który ukradl 
w mieszkaniu Maurycego Fretwaldą bieliznę 
wartości' 10,000 kór. \V śledztwie wyszło na 
jaw, że mały Samuelek za namową rodziny 
kradł po domach. W mieszkaniu jego ojca zna- 

"lezionó cały skład skradzionych rzeczy. Rzeczy 
odebrano. Rodzina Kukurutzów znana jest po- 
policyi z tego, że złodzieje sprzedawali jej skra­
dzione rzeczy.

POMYSŁOWY ZŁODZIEJ. Wczoraj are 
sztowano w Płaszowie jakiegoś młodzieńca, któ­
ry jechał pociągiem bez biletu. Przedstawił on 
się, jako Andrzej Dolot, z zawodu fabrykant. 
Gdy polieyant prowadził go do policyi, zbiegł 
i ukrył się domu Michała Golika w Płaszowie. 
Zaledwie się tam zjawił, skradł właścicielowi 
mieszkania portfel z pieniądzmi. Golik oddał 
go w ręce policyi. Złodziej przyznał się do kra-<

■ dzieży. Na policyi rozpoznano w „fabrykancie' 
zwykłego kieszonkowca Andrzeja Rybińskiego,

.poszukiwanego od dłuższego czasu przez wła­
dze bezpieczeństwa. Służył on obeccnie przy 

.2 p. ułanów i zbiegł z frontu wschodniego. 
Odstąpiono go wojskowości.

PASEK SPIRYTUSOWY W PIOTR.
KOW1E. P. A. T. donosi z Piotrkowa: Jeszcze 

-nie zakończono śledztwa w sprawie poborowych 
oraz w sprawie nadużyć popełnionych jeszcze

■ za czasów okupacyi austryackiej, a już wykryto 
nowe karygodne machinacye. Wczoraj areszto­
wano aptekarza Grabowskiego pod zarzutem 
niedozwolonych manioulacyi ze spirytusem kon- 
lvn!tentowvm >■'
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WIELKA KRADZIEŻ GUM AUTOMO­
BILOWYCH. Wczoraj odkryto wielką kradzież 
gum automobilowych, pochodzących ze składów 
wojskowych. W tej sprawie aresztowano Al. 
Pająka i Witolda Dymowskiego, szoferów woj­
skowych. Sprawa przybiera wielkie rozmiary. 
Śledztwo w toku.

LISTY DO JEŃCÓW POLAKÓW WE 
WŁOSZEH. Naczelne Dowództwo włoskie 
donosi, że jeńcy wojenni b. monarchii pocho­
dzący z Galicy i, otrzymują bardzo rzadko po­
cztę w porównaniu z innymi krajami b. mo­
narchii. Misya Włoska w Krakowie, w pełnem 
zrozumieniu trudności komunikacyi pocztowej 
pomiędzy Polską a Wiochami, gotową jest uła­
twić przesyłanie listów dla jeńców, pochodzą­
cych z Galicyi, a znajdujących się jeszcze w o- 
bozach włoskich, własnymi kuryerami.

Listy i korespondencye przesyłać należy za 
pośrednictwem Czerwonego Krzyża (ul. Pędzi- 
chów) do misyi włoskiej (pułk. Gaggin) w Kra­
kowie (Hotel francuski).

ARESZTOWANIE URZĘDNIKÓW A- 
PROWIZACY1. Na polecenie komisyi nad­
zwyczajnej aresztowani zostali za nadużycia 
w dziale cukrowym aprowizaeyi urzędnicy: Brau- 
mann, Bolesław Tomaszewski, Julian Mechlejd, 
wreszcie pośrednik Ludwik Zalawski.

USTĄPIENIE WICEMARSZAŁKA SEJMU. 
Na posiedzeniu konwentu seniorów poseł Osta- 
chowski złożył godność wicemarszałka Izby.

Z powodu tej rezygnacyi, lewica domaga się, 
aby z jej łona wyszedł jego następca.

Poseł Ostachowski zmieniał parę razy przy­
należność partyjną.

SENSACYJNE ARESZTOWANIE DZIEN­
NIKARZA NIEMIECKIEGO W WERSALU. 
Pisma niemieckie donoszą o'sensacyinent aresz­
towaniu korespondenta niemieckiego Schauer- 
manna w Wersalu. Sehauermanna aresztowało 
w środę dwóch tajnych agentów policyjnych w 
chwili, gdy wychodził z hotelu. Powód areszto­
wania jest nieznany. Sehauermanna przewiezio­
no do Paryża.

ZJAZD LUDOWCÓW W WARSZA­
WIE. Wczoraj odbył się w parku Agrykola 
Zjazd delegatów poi. stron, lud. grupy Piasta. 
W prezydyum zasiedli przedstawiciele wszy­
stkich ziem polskich, między innemi przedsta­
wiciele Spiszą, Orawy, Śląska Cieszyńskiego itd. 
Przez pewien czas obecni byli na zjeździe 
przedstawiciele legacyi zagranicznych. Sejm pra­
wodawczy reprezentowali wszyscy posłowie 
z grupy Piastowców oraz wielu posłów ludo­
wych i innych grupy. Obrady trwały cały dzień 
pod gołym niebem mimo niepogody. Na wnio­
sek posła Cieślińskiego wezwał Zjazd posłów 
włościańskich sejmowych do wstąpienia do gru­
py Piasta, albo złożenia mandatów. Uchwalono

TAK TO BYWA.?

PAPIEROS.
—O—

Buczyna, kapusta, liście kasztana, włosie 
ze starej kanapy, siano, koniczyna, skrawki 
papieru maczane w nikotynie i wiele innych 
podobnych preparatów, to wszystko składa 
się na dzisiejszy przeciętny papieros za 80 h. 
..Egipcyany" po 2 kor. 20 li. są szlachetniej­
szym produktem, bo składają się już tylko 
z buczymy, z domieszką tytoniu, nawet praw­
dziwego.

A przecież pozbyć się papierosa nie może­
my. Krztusimy się, kaszlemy, plujemy z o- 
brzydzeniem i... palimy, napełniając pokoje 
smrodliwym odorem.

Te wszystkie myśli przeniknęły mi przez 
głowę, gdy, napół przebudzony, szukałem 
na nocnym stoliku papierosa, by zapaliwszy 
go, rozpocząć najtrudniejszą z prac człowie­
ka — wstanie z łóżka.

Papierosa nie było.
Zaambarasowany oprzytomniałem zupeł­

nie i przypomniałem sobie, że ostatniego wy­
paliłem kładąc się do łóżka.

W tej chwili poczułem potęgujący się 
głód tytoniowy.

Wstałem i począłem szukać po wszystkich 
kieszeniach ubrań, szufladach i szufladkach, 
potem pod sorzetami, między książkami na 

dalej rezolucyę wzywającą posłów włościańskich 
aby najrychlej złączyli się w jeden karny obóz 
dla wytworzenia większości w Sejmie. Kon­
gres PSL Piastowców odpiera z oburzeniem 
rozszerzane przez żydów za granicą oszczer­
stwa o pogromach w Polsce stwierdzając, że 
w Polsce nigdy i nigdzie pogromów nie było 
i niema. Uchwalono także wysłać delegatów 
do pp. Clemenceau, Lloyda Georgea i Wilsona.

ZAMIAST „AMUNICYI WOJSKOWEJ 
ORZECHY AMERYKAŃSKIE". 25 b. m.
na stacyi Radziwiłłów kolei warsz.-wied., przy 
doczepianiu wagonu opatrzonego nr. 2200(18, 
do pociągu towarowego, który pozostawiony był 
w dniu 24 b. m. na pomienionej stacyi dla 
uskutecznienia naprawy zerwanych łączników, 
wykryto zamiast „amunicyi wojskowej", cały 
wagon załadowany „orzechami amerykańskiemu, 

Według listu przewozowego, czyli tak zwań, 
frachtu, w wagonie powinna być amunicya woj­
skowa.

HANDEL, PRZEMYSŁ, 
FINANSE.

—o—

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. W tygo­
dniu ubiegłym tranzakcye były duże, zwłaszcza 
w zakresie papierów procentowych i złota. Na 
pierwszy plan wysunęły się Listy Towarzystwa 
kredytowego m. Warszawy. Na rynku papierów 
dywidendowych nie uwydatniło się znaczniejsze 
zainteresowanie.

Waluty były przedmiotem dużych obrotów. 
Transakcye rublami z początku tygodnia do­
sięgały rozmiarów bardzo znacznych przy na­
stroju wyraźnie zwyżkowym. Później nastąpiło 
osłabieme; w rezultacie cena rubli carskich 
.obniżyła stę z 124 do 116’2 „dumskich" - 
z 60 do 64. Uwydatniły się też przejściowe 
różnice między sturublówkami a pięćsetrubló- 
wkami, Waluty zachodnio-europejskie naogół 
były tańsze. Cuna franków obniżyła się z 265 
do 263s/4, funtów szterlingów — z 8i’/4 do 
75'2, dolarów -- z 18L> do 17. Korony trzy­
mały się dość mocno wskutek zleceń kupców 
zarówno ze strony rządu, jak banków- Cena ko­
ron w końcu tygodnia pozostawała na pozio- 
ziomie około 53.

Popyt na złote ruble trwa w dalszym ciągu, 
a nawet staje się coraz większy. W tygodniu 
ubiegłym osiągano za 100 złotych rubli 1.000 
mk., w ostatnich zaś dniach — około 1.390 mk. 
za 100 złotych marek — 450 (430) mk., za 
1(0 złotych franków — 360 (360) mk. Już 
z tego zestawienia ceny złotych rubli, złotych 
marek i złotych franków wynika, że gwałto­
wne podwyższenie się ceny rubli jest anormalne.

półkach, czy wypadkiem nie leży gdzie jaki 
zapolnniany papieros choć z włosia.

Niestety, nie mogłem znaleźć.
Ruchy moje stawały się coraz bardziej 

zdenerwowane. Przemacałeni po kilka razy 
te sanie przedmioty, wglądałem tam, gdzie 
już poprzednio stwierdziłem, że nic niema. 
Pot- występował mi na skronie.

Papierosa! za każdą cenę papierosa!
Wysypałem zawartość popielniczki. I tu 

jednak spotkał mnie zawód. Wojna nauczy­
ła mnie dopalać, papierosy do końca. Próbo­
wałem zapalić, ale nie było już w nich tyto­
niu. Kopcił tylko mundsztuk, wydając obrzy 
dliwy smród, którego nawet po kilkoletniem 
paleniu ..wojennych speeyałów" nie było 
można znieść.

Niema rady. Trzeba się ubrać, wyjść-i ku­
pie.

Gorączkowo narzucałem na siebie niezbę­
dne części garderoby, i, bez kołnierzyka, 
postawiwszy kołnierz od palta, wybiegłem.

Wszedłem do kawiarni i skinąłem na kel­
nera, prosząc go o papierosy.

— Niemam, proszę pana, musieliśmy pod­
pisać deklaracyę w policyi, że handlować ty­
toniem nie będziemy.

Spojrzałem na niego wściekłym wzrokiem, 
przekląłem policyę i pobiegłem do drugiej ka 
wiarni. Kazałem sobie podać szklankę herba­
ty. poczein zażądałem papierosa.

Znowu odmowa. Pol.ie.va.

Za rubla srebrnego płacono 5 mk.
Ażio na marki niemieckie (w dużych odcin­

kach) jest coraz większe. W tygodniu ubiegłym 
za banknot tysiącmarkowy płacono 1.500 mk. 
polskich, ostatnio zaś trzeba było płacić 1.225 
mk. polskich. Za banknot stumarkowy płacono 
około 107JÓ mk. polskich.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ Warsza­
wa 30. czerwca. Kurs walut: korony austr. 
53'25, 500-rublówki 116, 100-rublówki 117, 
franki 259.50. funty 75. m.

CEDUŁA KURSOWA G1EŁD5 KRAKOWSKIEJ
, ' z dnia 30. czerwca 1919.

ofiaro w. żądano: tran«*k
4»/„ Poż. kraj. E. 1893 .... 103— 104—’?
4% , „ szkol. E. 1908 . 103— 104—
4l/»o/o Poż. kraj, z r. 1913 . . 105— 106—
41/."/» , , . 1914 . . 105'75 106-75 106'25
4% Poż. m. Krakowa z r, 1909 102'50 103’50 103—
4% » » Lwowa .... 97-— 98—
P/2% Oblig. kom. Banku kraj. 106'50 107-50 107—
4°/„ . .. , 103'50 104-50
4°/„ , kolejowe , 104-50 105-50 105—
4l/s% Listy zast. Banku krajów. 109 50 112— 111-50
4% , , . 107-25 109'25 108-75
4°/, Listy zast. Tow. kredyt, ziem. 107 — 108—
4l/i% » . . > W lat 112— 113—
4% . . , , 41 lat — —•—-
4'/2°/0 » • banku hipot. . 105'50 106'50 10G—
4% , . , „ 60 1. 102-25 103 2»

. Banku Gal. dla
handlu i przem. 108' — 109-—

4'/.c/n . .Gal. Ziemskiego
Banku Kredyt. . 105.— 106—

Bank Przemysłowy.................... 540-— 560 —
Gal. Bank Hipoteczny .... 660.— —•—
Bank Galie, dla handlu i przem. 535 — —•—
Gal. Ziem. Baflk Kred. . . . 460.— —.—
Bank Ziem, dla Gal., SI. i Buk. —.— —
Akcye kolei polud. (Lombardy) 170—
Polskie Tow. handlowe . . . —,— 360 —
Tow. akc. Zieleniewski . . . . — _ •_
,Górka" Fabr. cementu. . . . 510- 550—
Gal. akc. Zakł. góra. ,Siersza" —•— —.•_
Karpackie Tow. naftowe . . . 1750 — —■—
Fabr. Portl.-Cement Szczakowa 850-— 900—

WALUTY
Marki polskie ........................ 185-— 191.—

, „ drobne . . . . 183— 189—
Marki niemieckie.................... 196- 202—

„ , drobne . . 186-— 192 —
Ruble carskie po 100 Rb. , . 225-— 230—

» n , 500 ... . 222.— 228'- 225'50
„ , drobne . . . . 215— 220—
, dumskie........................ 122— 128—

Franki franc. (ii 1000, 500, 100) 450'— 510—
„ „ drobne ................ 430 — 480 —

Dolary....................................... 30— 34—
, drobne............................ 28— .31- —

Funty szlerl................................. 140— 150—
Liry włoskie (ii 1000,500, 100) . 340-— 410—
Lei rumuńskie (a 101)0, 500, 100> 210‘— 225—
Marki niemieckie w tysiączkach —■— —•—

Tranzakcye bankowe i gieidowe przeprowadza 
Dom bankowy Leopolda BrandstUttera i Ski. 

Kraków, Karmelicka 10, Tel. 32.

W barze amerykańskim wypiłem dwa kie­
liszki wódki, w podrzędnym szynku bombę 
piwa, w jakiejś kawiarni zjadłem lody, w le­
tnim ogródku mazagran, gdzieindziej parę 
ciastek, trochę szynki, parę jajek, kompot, 
mleko zsiadłe, mleko słodkie, wodę sodową 
czystą, wodę z sokiem. lampkę wina, ćwierć 
gęsi, kotlet wieprzowy, kawę, lęcz nigdzie 
nie sprzedano mi papierosa.

Dostawałem formalnie obłędu. W sza5 
mnie wprowadził dym, którym się nasycali 
ludzie obok mnie przechodzący. Chciałem 
się rzucić na. kogoś i zamordować, odebrać- 
mu papierosa i palić.

Palić! palić!
W pewnej kawiarni zauważyłem w popiel­

niczce niedopałek. Schowałem i zrobiłem 
przegląd wszystkich popielniczek. Znalazłem 
cztery.

Tę samą operacyę przeprowadziłem w dru­
gim lokalu i wkrótce miałem dostateczną 
ilość na przygotowanie jednego papierosa. 
Wróciłem do domu, rozkręciłem te resztki, 
chwyciłem za maszynkę i otworzyłem pudeł­
ko z tutkami.

0 nieba! Leżały tutaj trzy papierosy praw 
dziwę, amerykańskie, którem otrzymał wczo 
raj od pewnego członka misyi, schowałem 
tui ezarpą godzinę i... zapomniałem o nich.

Jotes.
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Dzieci!! Rodzice!!
Już wyszedł

razkowe d i a dzieci.
„Grześ" wychodzi dwa razy na miesiąc. 
Każdy zeszyt zawiera 50—70 obrazków. 
Cena egz. K. 1-30, — z przesyłką K. 2 —

Prenumerata wynosi kwartalnie z przesyłką K. 12-— Nadsyłający pre­
numeratę kwartalną od 1 lipca otrzymają pierwszy zeszyt bezpłatnie.

Wszędzie do nabycia.
Administracya „Grzesia1- Kraków, ul. Wolska 19.

I
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KURSA PRAWE
„lus”RyXr22.„ius” 

EGZAMINA uniwersyteckie i 
adwokackie. System pisemny

Sukna oficerskiego 
koloru Kaki lub Halerowsk. 
na mundur i płaszcz kupię 
3 m 20 cm. lub 6 m 50 cm. 
Wiadomość: Hotel Royal

Nr. 54, dla NU Z. Mo

Prosi o wsparcie
Staruszka, która straciw­
szy dwóch synów na woj­
nie, pozostała bez środków 
do życia i jakiejkolwiek po­
mocy. Łaskawe datki przyj­
muje Administr. „Dziennika 
Polskiego' dla „Staruszki*.

KONKURS.
Ceiem obsadzenia posady lekarza okrę­

gowego z siedzibą w Liszkach Wydział powiatowy 
rozpisuje niniejszem konkurs.

Do okręgu tego należy 24 gmin z ludnością około 
tysięcy mieszkańców.

Do posady tej przywiązane są następujące pobory:
a) płaca roczna 1200 K. z funduszów powiatowych;
b) ryczałt na objazdy 600 K. z funduszu krajowego;
c) wojenny dodatek drożyźniany 1200 K. rocznie z fun­

duszu krajowego.
Ubiegający się o tę posadę winni posiadać następujące warunki:
1. Obywatelstwo państwa polskiego.
2. Dyplom doktora medycyny, upoważniający do wykonywania 

praktyki lekarskiej.
3. Dokładną znajomość języka polskiego w słowie i piśmie.
4. Najmniej dwuletnią praktykę w zawodzie lekarskim.
5. Nieprzekroczony 40 rok życia.
Podania należycie udokumentowane wnieść należy w ter­

minie do 15. lipca 1919 r. do
Wydziafu Rady powiatowej w Krakowie.

W prywatnem 
gimnazyum realnem 

im. St. Jaworskiego 
w KRAKOWIE 

Rynek i7 
przyjmuje się wpisy na 

rok 1919/20
od 26. czarwca b. r.

Egzamina wstępne do kl. I. 
odbywać się będą po 25 

czerwca o godz. 8 rano.

Zakład Tapicerska-Dekaracyjny 
i MAGAZYH MEBLI 

Antoniego Rybińskiego 
~t—t Kraków, Sławkowska 21. = 

przyjmuje wszelkie roboty w zakres tapicer- 
stwa wchodzące — tak w miejscu jak i na 

prowincyi. 501

CT:--------  - rr -= = ==Cp
y| Związek ekonomiczny Kółek rolniczych 
|| w Krakowie, ul. Wiślna 3. ||

Dział Blawatkio-Galanteryjn»!

]] Związek ekonomiczny Kółek rolniczych f? 
w Krakowie, ul. Wiślna 3.
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| Ważne «m Nauczycielek! |
Wyższa Uczelnia $ 

§ __ kroju i szycia
Kraków, Szczepańska 7, I. p. 

urządza dla Nauczycielek wakacyjny 

Jednomiesięczny 
kurs kroju i szycia.

Początek kursu 7. lipca 1919 r. 
Zgłoszenia do 4. lipca włącznie.

Miejsc na kursie 28. — Informacye codziennie od

U 
XI

d 

I 

godz. 10—11 i od 6—7. — Dla prowincyi udziela się 
informacyi pisemnie. — Prospekty darmo.informacyi pisemnie. — Prospekty darmo.
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poleca po cenach znacznie zniżonych:
Mafery ały na ubrania męskie, damskie i dla dzieci. 

Jedwabne maferye czarne i kolorowe.
Kloty i szersze na podszewki, Watalina.

Barchany kolorowe i białe, Płótna lniane i konopne grube, 
Szala i chustki jedwabne. Płócianka kolorowe.
Chustki na głowę — fllanelkowe i inne.
Koszula męskie, Płaszcza męskie i dla dzieci. 
Obuwie męskie, damskie i dla dzieci.
Ubrania dla robotników i dla chłopców.
Staniczki damskie — batystowe i perkalowe. — Fartuszki. 
Pończochy damskie i dla dzieci. Skarpetki męskie, Szelki. 
Sienniki, worki, ścierki, ręczniki, — Torby ręczne targowe. 
Sukna do wycierania posadzek.
Szpagat cienki i gruby do wiązania. 
Sznurowadła dc bucików. — Przędza szewsKa.
Kapsle, Zatrzaski, Koronki I Hafty. — Wstążki.
Guziki wszelkiego rodzaju do bielizny, ubrań męskich i dam­

skich. Sprzączki. Haczyki. Wieszadła.
Mydełka i artykuły toaletowe. Perfumy. Grzebienie, 
Szczotki, — Aparaty do golenia. — Nożyczki, Scyzoryki. 
Farby „Palatyn" do farbowania materyi w różnych kolorach.
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FRYDERYK MAUZENS:

PANAJON i SKA.
Wielka powieść dramatyczna.

23) \ (Ciąg dalszy). ~
— Och Ewo, jaką tv mi przykrość spra­

wiasz, mówiąc w ten sposób!
Oczy Luizy były pełne łez. Ewa rzuciła 

się na szyję swej przyjaciółce.
•— Idźmy spać! To lepsze niż pleść głup­

stwa.
Przyjaciółki uścisnęły się i Ewa udała się 

do swej mansardy.
Nazajutrz wczesnym rankiem obie poszły 

d.o pracy. Pralnia mieściła się w tej samej 
kamienicy w. oficynach. Trzeba było przejść 

' przez obszerny dziedziniec, poczem przez 
wąski ciemny korytarz, na którego końcu 
znajdowały się drzwi prasowalni.

Ewa otwarła je. Gorąco buchnęło falą i 
para owionęła dziewczęta.

— Och jak tu parno i gorąco, szepnęła 
Luiza.

.Wszędzie leżały stosy bielizny bądź wilgo 
tnej przeznaczonej do prasowania, bądź go­
towej do oddania klientom. Na wielkim 
stole, na półkach, leżały kołnierzyki, man- 
ikety, koszule, na sznurach rozwieszone by­
ły damskie staniki i sztywne śnieżno-białe 
spódnice. Wysoka, tęga kobieta o rysach 

grubych energicznych, czuwała nad szere­
giem żelazek do prasowania, grzejących się 
na piecu.

•— Pani Lambert! To moja przyjaciółka! 
rzekła Ewa, wskazując Luizę.

— Dobrze! — odpowiedziała właścicielka 
pralni — weźcie się obie zaraz do roboty!

Ewa wrzięla dwa gorące żelazka, podała 
jedno Luizie i rzekła:

— Weź się do tych staników, a ja będę 
prasowała kołnierzyki.

Drzwi pralni otwarły się znowu; weszło 
kilka dziewcząt.

— Dzień dobry mamo Lambert! — zawo­
łały od. progu.

— O! A to co znowu? — dodała jedna z 
nich, ujrzawszy nową pracownicę.

— To — odpowiedziała Ewa — jest moja 
przyjaciółka, panna Luiza Dubois. Luizo, 
przedstawiam ci Bertę, Julię i Helcię. Nie 
wiem jakie mają nazwiska rodowe, ale mniej 
sza o to. Wątpię zresztą, czybyś je znalazła 
w księdze adresowej.

Z trzech przybyłych dziewcząt jedna by­
ła wcale przystojną brunetką, kokieteryjnie 
uczesaną, druga dosyć ładną blondynką, 
trzecia imieniem Julia, wysoką chudą dziew 
czyną, liczącą około siedmnastu lat, brzydką 
i oszpeconą jeszcze plamą na lewym oku. 
Moralnie nie przedstawiała się lepiej. Można 
ją było spotkać wieczorami w towarzystwie 
apaszów ulicznych i lada dzień mogło się 

zdarzyć, że opuści dom rodzinny, aby towa­
rzyszyć jakiemu z przedmiejskich złoczyń­
ców.

Wszystkie dziewczęta, obrzuciwszy Luizę 
badawczym spojrzeniem, zabrały się do ro­
boty.

Julia, owa brzydka dziewczyna, obserwu­
jąc ruchy. Luizy, odezwała się do Berty pół­
głosem:

—- Nie powiem, żeby ta nowa umiała się 
z żelazkiem wprawnie obchodzić. Musi od. 
niedawna dopiero prasować. Ale zato ma 
minę, niczem hrabianka...

— Julciu słodka — odezwała sie. Ewa —, 
Czy nie mogłabyś stulić buzi?

— Albo co? — zapytała ta.
—: Albo to — odezwała się Ewa —• że Je­

śli nie dasz spokoju inojej przyjaciółce, to 
zamknę ci buzię sama. Ale zwracam ci uwa­
gę, że ci przy tej sposobności parę ząbków 
wyleci, bo wiesz, że mam rękę ciężką!

—- No, chcialabym to widzieć! — odparła 
Julia.

— Cicho, dziewczęta! — zawołała pani 
Lambert — Myślcie o robocie!

Ewa postawiła żelazko na stole, podeszła 
parę kroków i stanęła wprost naprzeciw 
Julii:

— Powtórz tylko, że chciałabyś to widzieć! 
Widzisz tylko na jedno oko, ale będziesz 
czuła z obu stron.

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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